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Rok XXII. 


Zadania rządu i sejmu 


Przeżywamy bardzo ciężką dla państwa 
chwilę. Toczy się dyplomatyczna walka o 
Górny Śląsk. Jedynie Framcya stoi na sta- 
nowiisku poliskiem. Natomiast Lloyd Geor- 
ge wygłosił onegdaj w parlamencie amgiel- 
skim mowę popierającą stanowisko Nie- 
miec. Również wrogie Polsce stanowisko 
zajmują Włochy. Nieudolna dyplomacya pol 
ska z ks. Sapieha na czele nie może się zdo 
być na energiczny krok. To też na posiedze- 
niu sejmowej komisyi spraw zagranicznych, 
gdy postawiono sprawę votum zaufania dla 
mim. Sapiehy, ani jedno stronnictwie nie o- 
świadczyło się za nim. Wobec tego Sapieha 
ustępuje. Chwieje się też cały mząd: Witosa, 
który nie może sobie dać rady ami z truidimor 
ściami polityki zagranicznej, ani też we- 
wnętrznej. Sprawa Wilna dotąd nie zała- 
twiiona. Mimo więc upływu przeszło 2 lat 
od końca wojny Śświiatowiej, Polska nie ma 
granie (na Górnym: Śląsku i w Wileńszczy) 
źniie), 

Sejm wprawdzie jeszcze w marcu uchiwa: 
lil konstytucyę, jednakowoż dotad nie ogło- 
szono ustawy konstytucyjnej w dzienniku 
ustaw państwa, a zatem mie weszła ona w 
życie. Ani rząd, ani. sejm nie spieszy się z 
uchwaleniem ordynacyi wyborczej do sej- 
mu, poczem powinny być rozpisane nowe 
wybory. Przeciwnie sejm w najbliższych 
dniach ma uchwalić ustawę przejściowa, 
która ma zapewnić dalszy żywot do nowych 
wyborów, których termin nie jest oznaczo- 
ny. Jeżeli sejm ma jeszcze obradować, to po- 
winien zająć się uchwaleniem ustaw, któ- 
reby praktycznie wprowadziły wolności kom: 
stytucyjne, a mianowicie ustawę e zgroma- 
dzeniach, o stowarzyszeniach, o wolności 
prasy oraz strejków (koalicyi-. Przecież do- 
tąd: jeszcze obowiązuje w byłej dzielnicy au- 
stryackiej ustawa o stowarzyszeniach, która 
zabrania, kobietom należeć ido stowarzyszeń 
politycznych. Polecamy tę sprawę pos. tow. 
Moraczewskiej. 

Sejm powinien. przyspieszyć pracę nad u- 
stawami o samorządzie wiejskim i miej- 
skim. Subkomitet, wybrany idla opracowia- 
nia ordynacyi wyborczej do rad miejskich, 


w skład którego wszedł między innymi pos. 
tow. dr Marek, powinien jak najprędzej 
sprawę tę załatwić, by ustawa mogła być w 
chiwalona przed waikacyami. Stosunki bo- 
wiem w małopolskich radach miejskich są 
tak skamdaliczne, że nowe wybory do rad 
miejskich są naglącą koniecznością. Rady 
miejskie powinny być szkołą życia polity- 
cznego i przygotowywać 'do dałszej pracy 
działaczy politycznych. 

Najważniejszem zadaniem "sejmu i rządu 
musi być poprawia finansów państwa. Na- 
leży jednak rozpocząć od paskarzy, a nie od 
robotników i urzędników, jak to było z por 
dańtkiiem, dochodowym, który zaczęto ścią- 
gać za r. 1921 (zamiast za r. 1920) przy wy- 
płacie zarobków. Ciężar podatków musi 
spaść głównie na barki paskarzy (kupców, 
fabrykantów, większych rzemieślników, o- 
bszarników i bogatych kmieci), którzy dziś 
skórę ściągają z konsumenta. Sejm musi 
uchwalić odpowiednie ustawy podatkowe, 
rząd zaś musi zorganizować administracyę 
skarbową, któraby szybko i bezwzględnie 
wzięła się do ściagaria podatków: od ludzi 
bogatych. Dotąd bowiem w byłej [dzielnicy 
rosyjskiej niema wyszkolonych: urzędników 
skarbowych i podatków się nie ściaga. Rząd 
musi wreszcie wejść na tę drogę, niemiła 
dla paskarzy wisiowych i miejskich, a za 
przestać wybijania nowych miliardów ma: 
rek, co potęguje tylko drożyznę. 

Radykiailna polityka podatkowa: wymaga 
radykalnego rządu. Utworzenie zaś takiego 
rządu jest niemożliwe wobec tego, że wię- 
kszość sejmu jest reakcyjna. Dlategio też 
sejm. powimien załatwić tylko najkonmiecz- 
niejsze sprawy, w szczególności ordymacyę 
wyborczą i zakończyć swój żywot. Nowe wy 
bory sejmowe zmienią gruntownie skład 
sejmu, usuną z niego reakcyjnych i nienldol- 
nych posłów, wprowadzą zaś 'inteligemtniej- 
szych posłów, prawłdziwie ludowych, którzy 
będą mogli spełnić swoje zadanie. Klasa pra 
cująca musi już dziś rozpocząć przygotowa- 
nia de nowych wyborów sejmowych. 


Bezrelny. 


Górny Śląsk w niebezpieczeństwie! 


Nad Górnym Śląskiem: ważą się losy. Kywawe 
i bolesne dzieje tej majbardziej proletaryackiej 
a ziem polskich zdają się dobiegać do końca. 
Robotnik śląski! krwią i zwycięstwem, orężnem 
zaznaczył swoja wolę połącziemiia, się m Polską, 
a wyrok. kloallicyii z tytułu: swego zźwyjcięstwia, nad 
Niemcami dyktującej prawa także i tym naro- 
dom, których nie zwyciężyła, ma zapaść nieba; 
wem., ` 

Nile dobrego nie można  siię po tym wyroku: 
spodziewać, Old pierwszej chwili gdy: zwycięskia, 
koalicya jęła krajać i przykmawać do! potrzeb 
Swego kapitalu żywe ciała narodów stało się 
wildocznem, że myśl o samookreśleniju. narodów 
jest jej tak idlaleka, jak nauka Chrystusa kis. Lu- 
tosławiskiemiu. Odezuli to krwawo polscy robo- 
tniicy: obu Śląsków, Nie chciano ni w Paryżu, ni 
w: Londynie, mi w Rzymie słyszeć glosu ich wo- 
li, a gdy się przedari mimo wszystkie przeszko- 
dy jawnie już oświadczono, że nia o łudziach 


maldzić się będzie jeno o wtyginu. Kopalnie węgla 
podaruje burżuazya: komu będzie jej wola a lud 
przy nidh mijeszikiający! jako dodatek bem znacze- 
nia, I podarowała Framcya kopalnie cieszyńskie 
Czechom, a z mimi! 100 tys. mobotnmiików polskich 
na wymaradawiamie, gniębilenie i miowdojwamie. 
Dziś Anglia i Włochy chcą górnośląskie kopal- 
mie oddać niieniecom. by łatwiej mogli spłacić 
wiejlcmiliandową. komtrybucyę przeznaczoną na 
wzmocnienie burżuazyj Zachodu bez zbytniego 
osglłabiemia, własmiej, 

Robotnik śląski porwał się do bront! i w ciągu 
kilku dni zmialtając jak proch marmy tę tak rze- 
komo potężną ma G. Śląsku miemczyzmę, za- 
świialdjczył polskość swej ziemi. Odpari ma to 
Lloyd George, angielski prezydent minilstrów, 
że dla niego Śląsik nie jest polskim j; że koalicya 
żadnymi faiktami dokonanymi mie da się ster- 
moryjzojwiać, Grozi, że koalicya albo! zezwoli miem- 
com ma „przywrócemie ładu* zbrojną ręką w 


„niemieckim kraju“, albo wyśle własne wojska 
na zgnękienie powstańców górnośląskich! 

Rząd polski burżuazyjny nie dawał i mie 
daje Śląsikowii tej pomocy jaką dać powinien. 
Aktya dypłomatów polskich w tej sprawie była 
więcej niż ospalła, a gdy w sierpniu 1919 m. po- 
trwał się lud górnośląski po maz pienwiszy do 
bromi i wołał do Polski o odrobine pomocy, tyl- 
ko PPS usiłąwiała mu dać tę pomoc, ale wkzyst- 
kie czynniki miarodajne przyjęły to powstamiia 
jako „nie na dzalsie*, bo właśnie siły Polski mar- 
notrawitły się w wojnie o rzeczy duġo włażniej- 
sze miiż najbogatszy kraj w Europie i pół: milio- 
na ludu polskiego. Walleczono właśnie o ziemie 
iwschodnie przez białomusinów 'zamajleszikałe, bez 
żaldnej wartości ekonomicznej, ale ma których 
leżą, dobra obszarników polskich i aby tej wal- 
ki: nie osłabiać pzostawiiomo G, Śląsk bez pomocy. 

Dziś wojną, ma, wschodzie skończona. Bagna 
pińskie zdobyte, G. Śląsk zagrożony. I gdy ro- 
boftmijk śląski w najwyższej rozpaczy po raz 2-gi 
zenwał się de powstania, prasa burżuazyjna 
przyjęła je okmzykiem przerażenia ;i niechęci. 
Centralny organ endecyi „Gazeta: Warszawska“ 
nazwał młodzież warszawską, która uchwaliła 
iść iz pomocą powstańcom „lewicowymi warcho- 
łami* Inpe pisma burżuazyjnie czy to konger- 
watywne czy demokratyczne znalazły tylko na- 
woiywamia do jaknajszybszej liikkwiaacyi powita 
nia, Burżuazyja polska mie k'wiajpi się do G, Ślą- 
ska, bo wie, że tam jest potężny, pnoletaryalt, bo 
wie, że G. Śląsk przy Polsce to zmaczy podiwo- 
jemie się frakcyj socyalistyczmej w sejmie i (dła- 
tego jej na. nim nie zajleży. 

Tylko proletaryat polski może ratować Śląsk 
dla całej Pojski i dla siebie, On: jeden może zmu- 
sić rząd polski do dania ginącym ibraciomi gór- 
mośląskim pomocy, Jeśli burżuazyi polskiej na: 
Górnym Śląsku mie zależy tem więcej zależeć 
na nim musi proletaryatowi polskiemu, 

Jan Dębosz. 


Co wiedzieć powinniśmy 
o Górnym Śląsku? 


I, POLSKOŚĆ ŚLĄSKA GÓRNEGO, 

Śląsk Górny, .czyli, dzisiejsza rejencya Opol- 
ska, należał do państwa. polskiego, odkąd: ono 
powstało. Ziemi tej mie liczono: pierwotnie do 
Sląska i mie nadano jej tej nazwy; połączona 
oma byłą z ziemią krakowską i po podziale 
państwa przez Bolesława Krzywoustego (1139 r.) 
staniojwiła, część krakowskiej dzielnicy, Dopiero 
pod kiomjiec XII wieku oddał Kazimiemz Sprar 
wiedliwy ziemię polską, książętom. śląskim; tiak; 
że z tego powodu: tilezomo Opolskie do Śląska. 
Choć następnie udało: się: Czechom poddać kisia- 
żąt opolskich, jak i innych Książąt śląskich, 
swej władzy, na co musiał się zgodzić okitate- 
emie Kazimierz W. (1335), ciężką: wtedy: walkę 
prowadzący z. Krzyżakami, to jednak kraj po- 
został polskim: tak poli rządami czeskimi, jak 
potem. austnyackimi (dlo r. 1740) i pruskimi, Gdy 
dalej na zachód położone części Śląską uległy 
zniemiezeniu, Opolskie pozostało polskiem, a w 
końcu XIX wieku zaczęto coraz 'silmiej wazna- 
czać tę polskość przez wybór Polaków: mlaj po- 
słów, 

Według niemieckiej statystyki żyło na tym 
terenie pmzed. wiejną: 

Polaków  1,250.000 t. j. 59% 
Niemców 870.000 t. j. 41% 

A napvawde ilość Polaków jest jeszaze wyż- 

szą. Tylko po miastach przewagę mają Niem- 


Str. 2, 


„PRAWO LUDU“ 


Nr. 24. 


cy. Polską jest wieś na Śląsku, polską jest lu-. 
dność z górnictwa żyjąca, 

Pod rządami czeskimi pozostało na Śląsku 
Cieszyńskim, Spilszu ii Orawie około 200.000 lu- 
dmości polskiej, zolstało jej blizko 100.000: pod: 
rządami niemieckimi, zostanie kilkaset tysięcy 
w Rbosyi. Nie możemy dopuścić, by jeszcze 1 i 
ćwierć miliona Polaków pozostało przy Niem- 
cach, by ich oni wymlaradlawiali i wyzyskiwali. 
A ludność to uświiadomiona, która. po polsku 
myśli i czuje, ludność niesłychanie pracowita, 
wśród. której niema takich, coby czytać i pisać 
nie umieli, 


II. GÓRNICTWO I PRZEMYSŁ ŚLĄSKI. 


Górny Śląsk, choć niewielki przestrzenią, jest 
niiesłychanie zasobny w bągactwia swej ziemi 
i przez to, co praca ludzka tam stwionzyć potira- 
fita, W głębi, ziiemyj kryje się wegiel i rudy, na 
jej powierzchmi stoją setki tfabrytk, w: kltóryich 
pracują tysiące robotników. 

Śląsk Górny: dostarczy nam: węgla: i wud, do- 
starczy: narzędzi żelaznych i nawozów, ułatwi 
pracę na roli. rozwój przemysłu fabrycznego; 
budowę nowych linij kiolejowiyich itd. 


II, WĘGIEL I KOKS, 


Górny Śląsk ma pokłady węgla: jedmie z naj- 
wiiękiszych nia Świecie, kitóre mogą. pnay obecnej 
piiodukcyi wystarczyć na 2000 lajt, 

'Pnzed wojną wydobywano rocznije węgla: na 
Górnym Śląsku 43 milionów itom; (430 milionów. 
ceinarów metrycznych), w Konigresówce 7 j trzy 
dziesiąte mil. tom, w Galicyi 2 miliony ton. 

Śląsk Górmy produkuje więc przeszło «cztery 


malzy, tyle węgla, co Zagłębie krakowskie i Za; 
głębie Dąbrowskie, 

Bez węgla górnośląskiego Polskia, wyżyć mije 
może, bo ten węgiel, który; ma Galjicya i b. 
Królestwo, nie wystarczą ma własne potrzeby, 
a nadto musianoby jeszcze dzielić isię tym wę- 
glem z Poznańskiem i Poimomzem;, które brały 
węgiiel tylko z Górnego Śląska., Już przed woj- 
ną Górny Śląsk dostarczał nocznie węgla: (wraz 
z koksem) wszystkim ziemjom polskim prawie 
8,000.000 ton wegla. A że te ziemie potrzebowaty 
rocznie węgla: przeszło 20,000.000 ton, gidyby 
więc z Górnego Śląska. nie szedł węgiel, bralkio- 
by, 40 procent tej ilości, którą Polska mieć mu- 
Si, aby żyć. Jeszcze zaś więcej będzie trzeba te- 
go węgla w. miarę rozwoju u nas przemysłu. 
Jeślij Górny Śląsk nam przypadnie, będziemy, 
mieć węgla aż nadto, i to tańszego, lepiej bę- 
dzie fumikicyonowąć kolej, powstaną nowe far 
bryki, co kraj 'eklonomiiczmiie podniesie. Dodać 
zaś jeszcze tirzebła, dwie uwagi: 

1) Galicya brała znaczną ilość węgla ze Ślą- 
ska Cieszyńskiego. Ponieważ mie dostaliśmy 
ani jednej z kopalń na tym Śląsku, bo przypa- 
dły ome Czechom, cała tę ilość węgla musimy 
mieć z Górnego Śląska, 

2) Węgiel z b. Królestwa Kongresowego i z b. 
Galicyi — to węgiel, który nie koksuje, A wła- 
šnje takiego węgla potrzebujemy, zwłaszéza dla 
gazowni; inaczej one nie pójdą. I tylko z Gór- 
nego Śląską taki węgiel mieć możemy, Poltnze- 
pujemy też koksu, którego Górmy Śląsk produ- 
kawat rocznie 3 miliony, z czego spora część, 
bo akoko. 340.000 ton, szła do ziem polskich, 

(Dokończenie nastapi). 


0 poprawę bytu robotników rolnych Małopolsce 


Podobnie jak we wszystkich krajach kapita- 
listycznyich, gdzie ucisk i wyzysk nolbotnika to- 
warzyjszy mu od kolebki do grobu, siłą, (kionie- 
czności powstać musi w. szeregach pokijzy(wdzo- 
nych niezadowolenie. 

Takie zjawiisko mamy i w Polsce, gdzie pań- 
szezyániame Stosunki rolne i wyzysk parobka, 
wyczerjpały potulnego dotąd: robotmika rolnego. 
Robotnik rolny tworzy dziś własną organizacyę 
majwiołdiową, aby, w zbiorowej sile wialliczyć o lep- 
sze warunki pracy i płacy. Robotnik rolny w 
Kongresówłcie za czasów caratu i okupantów, był 
narzędziem w ręku cbszarnietwa, ibogacąc ija- 
Sie wielmiożmych dziedziców. Nie mając świa- 
domiości klasowej i organizacyi, pozwałał się 
wyzyskiwać  obszarnictwu. Stwoazywszy ipo 
przewrocie listopadowym swoją  organizacyę 
zawodową, jest dziś siłą, z którą obszarnicy l- 
czyć się muszą, 

Zongamiaawiamy cobotnik rolny w Kongresów- 
ce od 3 lat walazy o poprawę bytu ii chociaż nie 
osiągnąwszy jeszcze jwszystkich postulatów, byt 
jego w porównaniu z robotnikiem rolnym w Ma- 
łopolsce jest znalznie lepszy. 

Samowola obszarników znikła przez wprowia- 
dzenie Ustawy Sejmowej z dm, 1 sierpnia, 1919 
o Komisyach Rozjemczych powołanych do: roz- 
paltrywania zatargów, wynikłych ma, tle pmacy. 
pomiędzy robotnikami a pracodawcami. Przywi- 
lej pana dzieldpiica traktowanie. rolbotmikia, jaiko 
bydło robocze jest zmajczmie ogramiiczony, zwię- 
kszomo ilość ondynaryi i pensyi, skrócono dzień 
roboczy do 9 godz. i 20 minut pnzeciętnie, prize- 
niiesiono nok służbąwiy, przeprowialdzkę) z 1. sty- 
omia na 1 kwietnia, co dla robotmiików rolnych 
ma kolosalne znaczenie, jeśli się weźmie pod: u- 
wagę pory roku. Wprowadzono szergg ubiezpie- 
czeń, jak: mbezpieczemiie na wypadek kalectwa, 
niezdolności do pracy omaz śmierci, Zabezpie- 
dzemie modzin żołnierzy polskich di rodzin po 
zmarłym. uwoboitniku rolnym, pomioc lekarska i 
alkuszeryjna, wreszcie cały szereg: przepisów: 
nommujących prawo przyjmowania i wydalania 
robotników rolnych i t. d. „ 

Robotnicy rolni zwalczają reformę rolmą u- 
chwialoną przez Sejm 10 dipca 1919 r. jako szko- 
dlima dla klasy robotniczej a wi szczególmości 
robotników rolnych ji chłopów  małorolnych, 
biorą jednak udział we wszystkich Komisyach 
Ziemskich, gdzie przy parcelowaniu obszarów 
bronią iswych spraw. 

Przyjrzyjmy się teraz co ma robotnik rolny 
w Małopolsce. W porównaniu z robotnikiem z 
Kongresówki, nie biorąc już pod uwage Poznań- 
skiego ti Pomonza, robotnicy nasi aczkolwiek typ, 
gospodarstwa rolnego jest ten. sam, mają pod 
każdym względem gorsze warumkii. Pomijając 
już wszelkie ubezpieczenia, pomoce lekarskie, 
akuszeryjne, prawo przyjmowania i wydałamiła 


i t. d. Chociaż to są rzeczy dla udbotników rol- 
nych pernwszorzędnej wagi, Weźmy mp, ordyna- 
rye i penisye. Robotnicy rolni jw Komgresówce 
otrzymują 13 i 14 cetinarów metrycznych ordyn. 
oraz 9 i 12 tysięcy mk. pensyj zależnie ad: pO- 
wiatu. Wprawdzie nie jest to norma duża, teni- 
bardziej dla tych, którzy znają życie formala: Ë 
wiedza, że głównym iśmodkiiem odżyjwiczym rodzi 
ny fornalskiej jest chleb i kartofel. Rodzina ro- 
bońniika. rolnego składająca się, z 5—6 dusz musi 
niekiedy dokupywać zboża, lub posyłać milele- 
tnie swe dzieci! do pracy aby! dorobić, W Mało- 
polsce 50 procenit rob, rolnych pobiera od 8—12 
cetnarów, metrycznych ordynaryj rocznej i cd 
300 do 500 marek pensyi kwartalnej, reszta po- 
biera połowę tego tj. od 4 do 6 korcy. Z tego wi- 
dzinay, że tak zwane gniazdo fornalskiie w Ma- 


łopolsce w porównaniu z warunkami w Kongre- 
sójwice ma stokroć gorsze warunki, Gdy się wc- 
źrajje. jeszcze pod uwagę, że w Małopolsce na 100 
folwarków 90 wydaje gotowe mleko, naturalnie 
w minimalnej ilości, że fornal po za swoją. kur 
pa gratów i kilkorga dzieci mic nie posiada, to 
jakiż (bogacz musi być jego brat z Kongresówki. 
mający 2 krowy z przychówkiem? Wszak pnzy- 
chówiek i krowa; jest całym majątkiem parob- 
Ika, boć choćby i miat 12 tysięcy: mk. pensyi, a 
tylko po jednej parze butów chciał kupić dizie- 
ciakom, to przy dzisiejszej drożyźniie mu zabra- 
knie, Zmuszony jest więc posyłać do pralcy swo- 
je matłoletnie dzieci i żonę, Tych ostatnich je- 
sadze lepiej potrafią pamowie wyłzyśskiwać. Żar 
robek dniówikowiego robotnika wynosi dla młod- 
szych do 16 lat od 10 do 20 mk. ponad 16 iat 
20 do 50 mk., funtów mie ma. Robotnik idmiów- 
kowy w Kongresówce zanabia przeciqtnie 75 mk, 
3 funty żyta i 10 fumitów: kartofli dziennie, 

Komiisye Rdzjemcze, chociaż odnośna ustawia 
obowiązuje il Małopolskę dotąd nieczynne, Dzie- 
dizice natomiast trzymają się jak 'dalwniej star 
rego austryackijego regulaminu z r. 1855 wyda- 
nego po stłumieniu powstania 1848 r. w cza- 
sach największej realkeyi. Na mocy tej ustawy 
dziedzic może bić sługę, byleby mu skóry nie 
przeciął i nie uszkodził, może wyrzucić wśród 
moku bez względu na to czy są jakieś powody, 
czy nie. O reformie rolnej i Komisyach Ziem- 
skich robotnicy rolni wiedzą ale chyba z gazet, 
W)! Komiisyach niema, przedstawicieli robotnikówi 
rolnych, Dzika «parcelacyia i niesłychane sumy 
pieniędzy za ziemię, najlepiej ilustrują nasze 
stosunki, 

Do biura Związku zawodowych robotników 
rołmych w Krakowie napływa coraz to więeej 
skarg i zażaleń na przykre stosunki, jakie pa- 
nują po folwarkach w Małopolsce, żądają infor- 
macyi i porady ico dzynić i jak się organizować. 
Fakt stworzenia Związku  Ziajwlodiowego Robo- 
tniików Rolnych w Małopolsce przyjdli robotnicy 
z entuzyazmem. Nie w tem dziwnego, robotnicy 
nte chcą więcej przymusowej emigracyj do 
Prus, Danii, Saksonii i t. d. Chcą tutaj* praco- 
wać į tutaj żyć, Drogą organizacyj j walki zdo- 
być go muszą, Trzeba tylko, by wobotnicy zro- 
zumieli siłę jaka leży w: Związku, gdy się zor- 
samizują, trzeba by organizacya jaknaijprędzej 
wizrosta, ma siach, 

Świiadiomisi robotnicy rolmi x. Malopolsce sto- 
ja już w szeregu Zwiazku, nie wątpimy, że w 
niedalekiej pmzysizłości wszyscy należeć będą. 
Do pracy wife itqwiarzysze! Twópzcie kołą i ko- 
miitety związkowe. Orgamizujcie się! 


Władysław Baranowski, 
Okręgowy: sekretarz Związku. 


Sprawa podwyżki płac kleru 
katolickiego 


RÓŻNICE KLASOWE WŚRÓD KLERU. — WY- 
ZYSK, WIKARYUSZY. 


Wśród (świeckiego kleru klaltolliidkiego jak zve- 
sżtą w każdym burżuazyjniym:. 'społeczeńistiwiile. 
ilgtmiejjąj różnice: klasowe powstałe z nierówności 
posiadania i rządzenia. Pldsialdaldziami rw: klsilażiej 
społeczmości są. biskupi il bogaci proboszczowie, 
proleltaryatem jest kler najniższy — wikiaryu- 
sze. Ci ostatni zmuszeni są żyć z bamdlzo! ogra- 
niczonych dojchodów ottrzym:ywamiyich! wi formie 
skromnych ipensyil gdy biskupi i proboszczowie 
korzystają iz albezymiieh jdzęsito majątków  ziiem+ 
skich i innych, pobierają: także: pensye zą skar- 
bu państwa i sute zgamiiają dochody para- 
fialne do osobistych kies. Rzesza 'wikaryuszy; 
z chwilą wzrostu drożyzmy w: (dość przykrym 
znalazła się położeniu majteryalmiem, gdy tym- 
czasem kler posiadający zbija ogromne majatki! 
Naogół dochody: kleru są olbrzymie «i jejeli 
wśród kleru są pokazywidkeni li biedni to dzileje 
się toi dlatego; że dochody są niesprawiedliwie 
rozdzielane, lub wcale nie sai twozidzielane, lecz 
prywatną sie staja własnościaj posiadającego 
kleru, t. j. biskupów i proboszczów. (Pyzeciw tej 
krzytwdziie kler niższy pozostający rw gtraszli- 
wej miewoli i zależności od idyłkiiajtłomskiich 
władz (kościelnych głosu (poldniieść nie może 
bez narażenia się na straszliwe szykany. Do 
wikaryjuszów dołączyć  jedzcze należy: ii 'tyich 
prłobosdzczów, którzy na ubogich żyć zmuszeni są 
parafiach. Prosty obowiiązek dhmześciański| mar 
kazuje, by bogaty kler przyszedł zi piomoca bie- 
dniejszym kolegom, by w myśl głoszonych 


nauk Chrystusowych usunął krzywdę społedzną 
panującą wśród. samego kleru. Ale gdzież iam! 
Obowiązku pomocy swym „braciom: w Chrystu- 
sie“ i kolegom po kropidłe mnateryalizowany 
kler posiadający nie odazuwa. alle podnosząc 
obecnie krzyk o biedzie kleru  idiolmajga) się 
wyższych świadczeń zm ubogiego. skarbu pań- 
stwowego, pragnąc przy tej sposobności prze- 
dewszystkiem wydatnie podnieść pensye bi- 
Skupów i proboszczów. 
SPRAWA PODWYŻKI PENSYI KSIEŻYCH 
W SEJMIE 

Piątkowe (18 maja) posiedzenie: Sejmu było 
widownia niestychamego, ataku na państwo ze 
strony osławilonego ksilędiza Lutosławskiego, — 
Ten ostatni tprziedstawiciel  'wojującego ‘kleru, 
kitóny mobołnikom zawsze zaleca pokorę, wule- 
głość i umibrkowamie wobec kapitalistów — 
wystąpił w niesłychanie napastliwy sposób 
przeciwko państwu i tym wszystkim, kltórzy 
nie chcą. poddać się komendzie kleru. Jako re- 
ferent 'komisyi skarbowo-budżetowej ks. Luto- 
sławski przedłożył projekt ustałwy o9 dodatku 
dreżyźniiamym. dla duchowieństwa yzym. kat. 
z funduszów  państwowiy(ch. Wedłe projektu 
funidluszie na iten cel putzezmadzone mają być ry- 
czałtowo przekazywane biskupom, którzy widdle 
siwego widlzimi/się, bez żadnej kontreli roazdzie- 
laliby je wśród; duchowieństwa swych dyecezyi. 
Pirojjdkt ustawy poiraca mimochodem i o sto- 
sunek Państwa do Kościota, prayazem wyrsźpiłe 
przebija: tenkdencya. Ochranienią dóbr kościel- 
nych przed zaborem na rzecz Państwa, a mawet 
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wrota dóbr państwowych, b- kościelnych, sk0u- 

iskowanych przez rządy zaborcze. Kø. Luto- 
słaiwisiki przedstawił ustawę, jako sprawę drobną, 
|rupełnie niewinną, którą bez. wielkiej dyskusyii 
należy uchwalić! 


BISKUP BILCZEWSKI POSIADA 30 Z GÓRĄ 
TYSIECY HEKTARÓW ZIEMI 


Przeciwko mileuzasadnionym oszczeniom kle- 
m wystąpili posłowiie iz lewiicy. PłoseŁk Putak 
maząwał projekt Lutosławskiego, zamachem na 
komstytucyę i wykazał, że w chwili gdy kler 
|podłosii głos o swej „nędłzy* biskup lwiowski 
|ks. Bilczewski posiada 30-991 hektarów ziemi, 
nie dilcząc wcale innych wiiefllkich. ldlocihiojdów. — 
Sam przemyski biskup Pelczar maj 10 tysięcy 
morgów ziemi i mimo to domaga się wyższej 
pensyi odl państwa! Olddanis funiduszów biskna- 
pom do mozldeiału otwiera (drogę dlo! protekcyi 
biskupiej. Kto stanie okioniem (przeciw biisku- 
powi, ten dodatku drożyźniamiego nie dostanie. 
Natomiast agitatorom księżom biskup wy- 
płaci (wiele wechce! — W komstytucyi u- 
staliliśmy wasađę, — że kościół rządzi się 
swłojemi 'własnemii prawami, ta tutaj  kośdiół 
przychodzi w tej chwili iz projektem ustawy 
sejmowej, a więc chce się rządzić naszemi pra- 
wami, oczywiście dlatego, że w tym wypadku 
chodzi mu o przysporzenjie scbie dochodów. 
A przecież kościół mając taki instrument, jak 
prawo kościelne, mie potriziebolwałby się 'ucie- 
kać do pomocy Sejmu, wystarczyłoky wprowa- 
dzie pewien ład w administrowaniiu majątkami 
kościelnemi į obłożyć podatkiem księży lepiej 
uposażonych. 


PRZEMÓWIENIE POSŁA TOW. DRESZERA 
Tow. Dreszer stwiendjził, że kler, które obe- 
(mie domaga się od Polski zwrotu zabranych 
przez nząd rosyjski majątków, mie podniósł te- 
go żądania za panowania caratu. Ksiądz Luto- 
sławisskji mówi, „dzy miożną, tdlzieldziiiczyć {po zło- 
dzieju*. Alle przecież kościół ikatolickii uznawał 
carat rosyjski, nuncyusz 'papileski brał udzijał 
w umtoczystości koronacyjnej cara Mikołaja II 
icar rosyjski (składał wizytę w Waltykanije. To 
Świadczy oftiem, ża wiszystka co „się działo iw 
Rosyi, było uznane przez Rzym. 

i Ale chodzi tu jeszcze o nzecz jedną. To, co 
| się mazywa walką klasowa, jest równiież wśród 
robotników, jak wśród: księży. Wystarczy, tyl- 
ko pociichu pomówić z 'wikaryusziema! o siłosumk:u 
do proboszcza, pomówiić o tym bamdzo «ciężkim. 
bycie wikaryusza niejednokrotnie obdzieranegqo 
ze Skóry przez proboszcza, iżebiy zdać sprawę 
z tego, czem będzie iwyfklolnamio 'taj ustawy, je- 
żeli ona fpmzejdziiłe. Od! biskupa pójldą, pieniiajdizc: 
do dziekana, told! dlzieklama dlo proboszcza, ate 
dzy od proboszcza dojdą. zajwsze ido wikaryusza, 
w to bardzo iwąńpiię. 

Jeżeli isliotnie księża katoliccy, jako umnzędni- 
ty stanu cywilnego, maja otyzymywiać od rzą- 
du pensyę, to powiamii otrzymyiwać jako urzę- 
dnicy, to znaczy każdy osobiście winien pensytę 


otnzymywać. 
Kiansekiwencyjął dalszą wypłaty przea rząd 
polski pewnych sum ma imsfiyttuicyę nie pań- 


Sstwowa jest poddamie Kościoła kontroli, a wijęc 
musielibyśmy: stwomzyć paragraf, móiący, że 


JAN HEMPEL. 


© ludziach, 


którzy czemś są i ludziach, 

którzy coś mają 

Podczas wojny, w różnych taki zwanych obo- 
zach koncentracyjnych, w których gromadzono: 
masy jeńców, lub zibiegów iz obszanów zajętych 
Puez nieprzyjaciela, niejednokrotnie spotkać 
możma było ludzi, którzy w życiu  tzwiykłtem 
Zajmowali majrodzmajtsze  stamowiiskia i bamdizo 
daleko stali jeden oldi drugiego. 

Spotkałeś tam w jednym baraku i na takimi 
Samym tapczanie, lub na garści słomy kamier 
niezmilka óbojk. jego stróża. Idiziedzica obok for- 
nala, sędziego, lub wyższego urzędnika obok 
lazęgi bezdomnego; szamowne kobiety obok 
dziewcząt ulidznych i td i t. d. W tej wzbilemar 
imie, w tem nadzwiyczaljnem ipomieszaniu i 
Miespodziiewamem zrównaniu wszystkich ze 
Wszystkimi, zginęły różnice, zwykle tak wyra- 
źnie pomiędzy lułdźmi występujące. Tylko reszt- 
ki wyróżnień pozostały jeszcze tu i ówdzie w 
Odzieży, tub w posługiwaniu Się takiemi czy 

memi wyrażeniami. 

Ludzi tych pozbawiono wszystkiego, ioi posia- 
lali, zdjęto m nich wszystkie wyróżnienia dlo- 
tychczasowe, jakby rozebrano ze wszystkiego i 
Urównamo. Dopiema po takiem wrównaniu mar 
Sówem ujawniło się, kto naprawdę czem był. 


„PRAWO LUDU“ 


wiszellkie rachunki parafii i wszelkie 'rajchunkii 
episkopatu podlegać będa kontroli Izby pań- 
stwa. Mająd giwarancyję, że kasilęża! jako unze- 
dniicy będą. mieli tyllikja pensyę od państwa, że 
nile bada liczyć ma inne dochody, moglibyśmiy 
głosowiać za taką ustawą. Nie wiem, (czy gg 
prawidłaj te iofopmalcye, które się okazały w 
pismach, co do olbrzymich suni, jakie mają być 
wypłacone kardynałom, biskupom ý; (księżom. 
Informacye, które uklazały się w prasie, mówią, 
że (kardynałowie mają mieć wynagrodzenie 
trzy razy większe, niż Naczelnik Państwa; 
wydaja mi się one 'fafztyywie: chyba taki :dlalekio: 
alpetyty biskupów i kisięży, mających bądź «co. 
bądź (pobocznie dochody, nie ildigl. 

Bylłcby rzeczą lepszą, żeby! Kiościlół Ikatollilciki 
zmiselkił (się idłottaicyi! i piemfaldze pmzidznaczył na 
szkolnilertwio. 


KS. LUTOSŁAWSKI ATAKUJE 
POLSKIE 

W końcu debaty ks. Lutosławiski tziabmał po- 
nownie głos ii gwałtownie zaatakował państwo 
pelskie. Mówił on między; innymi, że ci, którzy 
głosojwalij za reforma rolną, są heretykami i 
świętokradzcami, że decyjdiowiać o idlobiach Kio- 
ściielnyjch maże tylko stolica apostolska i |zamzu- 
cał państwu grabież dóbe kościelnytdh. W;yiwor 
łało to Olkrzymią burzę. Poseł Daszyński wo 
łał: „Bolszewik! Do Moskwy. ks. proboszczu!” 
Okrzyk ten powtarzałw niemal cała Izba, Posto- 
wie zerwali się ze swych miejsc ii ławą ruszyli 
ku trybunie, knzycząc: „Zidrajko, zdradziłeś pań- 
stwo polskie! Precz w trybuny!“ Lutosławiikie- 
mu mie pozwolono mówić. 

Rezultat tego zajścia był dla Lutosławiskiiego 
nieszczęśliwy. Chciał on przeprowadzić wniosek 
o uposlażienije dłuchowiefństwa, a tymezasan ma 
skutek jego wystąpiieia mawet 'ehadecy groso- 
wali (zla odesłaniem sprawy z powrotem do kOe 
misyj, 


PAŃSTWO 


Anegdoty 


DEFILADA. 

Pawiem pułkownik ze gwim pułkiem: izdlolbył, 
pomimo olbrzymich strat w ludziłach, stanowi- 
eko, uważane ipowisdzechnie zai miileidlozidjobiylcia. 
Po ściąginięciu pułku z linii bojowej, otnzymiał 
pułkownik vozkam od księcia kraju,  urząjdze- 
nia rzad nim defilady. Pulkownik wściekał się 
i sprzeciwiał, miechcąc śmiertelnie znużonym 
załnierzom skracać bezmyślną paraldąt zajsłużlo- 
nego spoczynku. Rozkaz gonił rozkaz. Gaiożiono 
mu oldjęciem dowództwa nad pułkiem į posta- 
wieniem go do dyspozytcyiii 

By utrzymać swój pułk, poprowadził go dla 
defilady. Sztandar putkołwiy otoczony był czar 
mą krepą a iklajpela grała: żałobny manga Bee- 
thowena. Za każdym mocno przerzedzonymi: plu- 
tonem jechały Icztery wozy, a nia kiażdiytm iz nich 
znajdowały się cztery tnumhny: polegiłyxch rw ostia- 
tnim bojw żołnierzy. Polęgli pułku wzięli u- 
dział w ipiamaldziie. Baz komendy, bez salutotwamnia 
ciągnął przed. iksięcem smutny: lkiorowód w 
mglisty poramiek listopadowy. 

Książę kraju zblajdłszy, odwaóci się. 

Herman Bergwardt, 


Gdy ttrzeba: było stanąć ldgodnie w ogonku 
z „menażkami! w oczekiwaniu na jadło, złdy w 
celu tuzyjskafiia ulg, lub położenia, kresu już 
zbyt krzyczącym nadużyciom trzeba, było udać 
się w delegacyi do jakiejś tam wiładzy, gdy 
trzeba było wsjpólnemi siłami coś zakupić, zdo- 
byl słomę do spania, naprawić dalch, poszóc 
chorym, załagiadzić kłótnie i bójki — wówczas 
diolpiierto wywaźminie widać było, jak wartość po- 
szczególnych ludzi zupełnie nie spółmierna: jest 


zj wialjnałowamemi zwykle przez nich stanowi- 
skiem społecznem. 
Olklalzywało silę mwięc, że stróż lub  fornal 


nieraz miewał wiięjcej poczucia, obowiązzu spole- 
omego miż kamiemihocznik lub lziedzic; nieraz 
łazęga, pogardzany zwykle przecz szanownych 
umzęjdniiców, dawał im lekcye praktyczne miło- 
Ści bliźniego i sztuki omganizowania ludzi dla 
wtykomania spólmych prac. Oczywiście bywało 
il odwrotnie, t. j. ludzie, w życiu zwykłem zalj- 
mnujący stiamorwiisikla! uprzywilejowane, po ztrłó- 
wnaniu wszystkich również ląosgzymi ad: innych 
Się okazyiwali — ale to było rzakdziłej i najczę: 
ściej ci mwykle uprzywilejowani umieli  rtyftkio 
ikmzytwić się, wyrażać ciągle swoje miezia|dowio- 
lenik į zabiegać jedynie o to, jakby sdbie samym 
wyjgoldniej . życie  um4ąjdlziić. 

Bynajmniej mie wymilkia z tgo, jakoby w obor 
iziaich koncentracyjnych wzy wogóle  «wójwiczas, 
gdy przygodnie i. niespodziewanie zmiejsione są 
wszyśslikie awykłe różmice między ilnuidźmi, miały 
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ODEZWA 
do chłopów małorolnych i robotników 


w powiecie wielickim I 


Sząnńwni Towarzysze i Bracia Chłopi 

małorol ni! 

Chciałem jako chłop i robotnik odezwać się 
do Was i przemówić do Wiaszych serc kilka 
słów, w Spiilawiie skupilamia się w jedną całość, 
to jest ogiamijziowiamia się nia polu politycznem. 

Przedewiszyśstkiem muszę zaznaczyć, że socya 
Tilstyczna partya chłopsiko-robotniiicza, do ' któ- 
rej ja mam zaszczyt należeć, to jest partya na- 
szą, która jest prześladowana i szykkamowama 
nietylko przez kler, ale i przez rząd, grupuje 
pod  Gzemwiemym Sztandarem coraz liczniejsze 
rzesze chłopów i robotnilków, 

Nie wiem, czy wszyscy towiamzysze i bracja 
chłopi zdajecie sobie z tego sprawę, w jak cięż- 
kich warunkach nasza partya socyalisityczna, 
tai pantya robotniiezo-chtopskiaa musi pracować 
nad dziełem: poprawy losu i oswobodzenia kila- 
sy robotniczo-chłopskiej. Robotnik i. chłop pok- 
ski, na którym ma być zbudowane potężne pań 
stwo polskie, musi mieć należące mu się pra- 
wa. Albowiem robojtmik i chłop jest potęgą w 
Polsce, zwłaszcza jeżeli jest zorgąmizowamy, 

Bracia Towarzysze! 

Partya socyalistyozma stanowi już dzisiaj 
wielką potęgę. Należy tylko wzmocnić jej sze- 
regi! Nie awlekajmy z rogamizowaniem Się, lecz 
spiielszmy czemprędzej pojd! sztamdąry czerwone, 
Rząd przy. pomocy kłeru stara Się nas zgmębić 
i zgmieść. Ale kiedy się zorgamfizujemy, to nas 
żadna siła nigdy. nie złamaje! 

Bracia i Towarzysze! Chwila obecną, chwila 
wielkiego natężenia wilki, którą chłopi mało- 
rolni i robotnicy musza peowadzić z reakcyą, 
wkłada na każdego z nas uświadomionegio pro- 
letajryusza wielkie obowiązki. Oprócz pogłębie- 
nija własnej wiedzy i idei socyalistyemej, mu- 
simy dążyć do rozszerzenia prawldy socyalisty- 
czmiej wśród, robotników i chłopów małorol- 
nych, którzy dotychczas stoją na uboczu ii nie 
biorą udziału w życiu poliitycznem, socyalisity - 
oznam, 

Towarzysze! Wzmocnienie naszych szeregów 
jest zadaniem każdego z nas. A więc spieszmy 
do ciemnych jeszcze, dotąd wie uświadomiiionych 
chłopów i robotników z gazetką socyalistyczr 
ną i nieśmy oświaty kaganiec do wszystkich 
wiosek i pod strzechy słomiane! 

Tatara Klemens, wójt z Koźmice małych, 


Z KRAJU 


MYŚLACHOWICE. W dniu 8 maja zwołane 
zostało u nas zebranie klerykalme pnzez byłego 
„Splcyalistę* Kawale, obecnie klerykała, Dlącze- 
go Kawala zostat obecnie klerykałem, to każdy 
w. tutejszej okolicy dobrze wie. Na zebranie to 
zaproszono niejakiego Kolasę z Krakowa, jako 
referenta, Przybyli na zebranie zwolenmicy Ka- 
wali w liczbie 8 ludzi, resztę zebranych stalno- 


ujawniać siłę tylko najlepsze własciwości dziło 
wieka — ofiarność, waparcie sig siebie, zdolność 
organizowania pomocy wsjpólmiej i t. ip. W tych 
obozach niejednokrotnie — jak w życiu awy- 
kiem — wysuwali się na czoło sprytni kręta- 
czie, pochlebcy umiejący kłanianilem stile coś 
dla; "siebie rwyskomleć.  Pwzebiegii pośrednicy 
korzystający ız każdej potrzeby Wliźniego, aby 
Goś ma tem zarobilć — i różni! inni. Jalkem! po- 
iwiejdział — bymajmniej nie najlepsi bywali góra 
w tem swoistem apołeczeństiwie, kittórem po pe- 
iwniym przeciagu czasu stawało się każde wię- 
zileniie azy każdy dbóz konicentracyjny. Byto to 
jednak zwykle całkiem nowe przegrupowanie 
ludzkie, jndwy uklad silosunków, wgoła nie 
liczący się ze stanowiskami. przez tych różmiych 
hudai w życiu zwykłem tkajjmowamemi. 

W tem zrównariu powisiząchnem. jakby po- 
wozibiieramo ilufadłzi. tz odłlieży, zwykłe ich shamia- 
jalcej, jakby pozdejmowamia ich z tych molzmai- 
tych stanowisk zaszezytnyich lub ;dogardzanych. 
które dotychczas losem były im wyznaczone — 
skojwem jakby poodbieramio wszystkim, co ikto 
miał i powiedziano: a tenak pokaia, ozem kito 
jest? 

I ludzie, chcac nie chgae musieli ujawniać 
duszę swą w (całej nagości: a rwylraźne było, że 
płosialdlame przedtem bogactwa, wysokie unzędy, 
wladza lub sziuqzny szacunek ludki były tylko 
zawnętnmemi rzedzami posiadanemi, kitóre nje- 
tyłko nie choldziky 'w parme z wartością we- 
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wińj nasi towiamzysze, którzy chcieli się rozpra- 
wić talk z Kawiałą, jak i z Kolasą, Nia widok na- 
szych towarzyszy przestraszył się Kawala i nie 
chciał dopuścić do wyboru przewodniczącego, 
oświad:czając, że to jest zebranie zwiiązkowe i 
udzielił głosu ob. Kolasie, kitóry ze strachu za- 
pomniat, poco przyszedł j nie wiedział, co ma 
mówić, Wreszgie wyjąkał kilka słów kłamstwa, 
że socyalliści pałkami, pędzą do swego zwiiązkn, 
że gdzieś w Krakowie zawarli niekorzystną u- 
mowę itp. głupstwia, na co dostał klilikg, zapytań 
i dobrą odpowiedź œd tow. Damiela, rdeca i Ho- 
łója, na które wcale odpowiedzieć nie umiał. 
Wreszcie zastraszony pytaniamj oświadczył, że 
nie rozbija owgłamizącyj, lecz jest za orgamiza- 
cyą, Po przemówieniu naszych towanzyszy od- 
śpiewano. czerwony sztandar i opuszczomo sa- 
lẹ, a Kolasa wychodząc, złorzeczył w duchu Kav 
wali, że został w błąd przez niego wprowadzo- 
ny, Fiasko klerykalnego zgromadzenia jest do- 
wodem, że gmina Myślachowice była: i jest so- 
cyalistyczną. Żaden zdrajca prolietaryatu mie 
mą tu nic do roboty, lud w tej gminie jest 
świadomy swego celu j nie da się bałamucić. 
Kawali zaś radzimy, ażeby się zajął uporządiko- 
waniem stosunków rodzinnych w swoim domu, 
a mie mozbijamiem solidarności robotniczej, 
Swój. 


Anglia przeciw Polsce 


Angielski prezydent ministrów Lloyd George 
wygłosił w ubiegłym tygodniu w parlamencie 
angielskim mowę, w której w niesłychanie na- 
pastliwy sposób zaatakował Polskę, posługując 
się przytem kłamliwymi faktami odnośnie do 
sprawy Górnego Sląska. Angielski premier sta- 
nął bez zastrzeżeń w obronie niemieckich pre- 
tensyj do polskiego Sląska. Lloyd George o- 
świadczył, że Górny Sląsk od wieków nie jest 
polskim (1) i że nie można cofać się o 600 lat 
wstecz, a więc z punktu widzenia historycznego 
'Polska nie ma prawa do Sląska. Jedyną pod- 
stawą jej żądania jest okoliczność, że w tym 
kraju jest liczna ludność polska, która przy- 
była (!) stosunkowo niedawno (1), aby pracować 
w kopalniach. 


Lloyd George przypomina następnie traktat 
wersalski i rezultaty plebiscytu. Oświadcza, że 
zdaniem komisarza angielskiego i włoskiego na- 
leży dać Polsce okręgi, w których iudność jest 
w przytłaczającej większości polska, a Niem- 
com okręgi, w których większość jest niemie- 
cka. Punkt widzenia komisarza francuskiego 
jest odmienny. Obecnie Polska postawiła alian- 
tów przed faktem dokonanym, co stanowi 
obrazę traktatu wersalskiego. 

Następnie premier angielski oświadczył: Gdy- 
by Polsce pozwolono zająć Sląsk, Niemcy mie- 
liby prawo zapytać: „Dotrzymaliśmy zobowią- 
zań, czy wy dotrzymacie?* Położenie ma dwa 
wyjścia: 1) przywrócenie porządku wojskami 
sprzymierzonemi, 2) wojskami niemieckiemi, 
do których należał od 700 łat. Nie widzę po- 


wodu temu przeciwdziałać, jestem jednak pe- 
wny, że ze stanowiskiem mojem nie będą zgo- 
dni wszyscy Ssprzymierzeni. 


KRONIKA 


WYKLUCZENIE posła Łańcuckiego ze Związku posłów 
PPS. Na ostatniem posiedzeniu sejmowego klubu PPS 
zawieszono w czynnościach posła Stanisława Łańcu- 
ckiego z Jarosławia. Powodem tej decyzyi miało być 
udowodnione działanie posła Łańcuckiego na rzecz partyi 
komunistycznej. Poseł Łańcucki jednocześnie złożył mandat. 

PODWYŻSZENIE TARYF KOLEJOWYCH O 200,. Mi- 
nisterstwo kolei rozważa projekt podwyższenia taryf ko- 
lejowych o 200%. i 

TERMIN REJESTRACYI SZKÓD WOJENNYCH. 
Ministerstwo pracy i opieki społecznej w porozu- 
mieniu z Głównym Urzędem likwidacyjnym ozna- 
czyło dzień 1 czerwca 1921 jako ostateczny termin 
zgłoszenia przez osoby cywilne szkod na zdrowiu 
i życiu, o file te spowodowane zostały przez organa 
austryackie względnie poaustryackie, w czasie walk 
ukraińskich oraz inwazvi bolszewickiej. Zgłoszenia 
osób zamieszkałych w Krakowie 1 rzyjmuje wyćział 
VII magistratu, Poselska 8, parter. 

RACYONALNE STEMPLOWANIE PODAŃ, Zna- 
czna stosunkowo ilość podań wnoszonych do urzę- 
dów państwowych bez uiszczenia należnej opłaty 
stemplowej, a więc nie zaopatrzonych w znaczki 
stemplowe na 10 mk. od pierwszego arkusza, po 
5 mk. za każdy dalszy arkusz, oraz po 2 mk. od 
każdego załącznika, zmusza Urząd do zwrócenia, 
uwagi wszystkim na okoliczność, że opłaty stemplo- 
we stanowią na równi z podatkami formę daniny 
obowiązkowej na rzecz skarbu państwa. Uiszczaniie 
zatem tych opłat jest obowiązkiem publicznym — 
Okręgowy Urząd Ziemski wobec powyższego przypo- 
mina, że wszelkie podania do urzędu należy stoso- 
wnie ostemplować, 


Z ruchu robotników 
drzewnych 


l. Zjazd robotników przemysłu drzewne- 
go w Polsce obu Związków przemysłu drzew- 
nego, Warszawskiego i Krakowskiego, jako zje- 
dnoczeniowy, odbędzie się w dniach 28 i 29 
sierpnia w Przemyślu. 

Porządek dzienny prowizoryczny: Przyjęcie 
statutu i regulaminu jednolitego. 

Prawo uczestnictwa w Zjeździe mają oddziały 
obu Związków przemysłu drzewnego. Na każde 
100 członków przypada 1 delegat. Koszta dele- 
gacyi pokrywają oddziały. Wzywamy wszystkie 
oddziały do przygotowania się na Zjazd. 

Szczegółowy porządek dzienny będzie ogło- 
szony. 

Za Komisyę porozumiewawczą: 
Za Związek Kraków 
Kmiecik Michał. Jaroszewski Bolesław. 
Madej Stanistaw. 


Za Związek Warszawa 
Walewski Stanisław. Kaszubski. Kowalewski Józej. 
Protokół z posiedzenia Komisyi porozu- 


miewawczej Związków robotników prze- 
mysłu drzewnego w Polsce z Warszawy 


i Krakowa, odbytego 15-go maja w Krakowie, 
w Sekretaryacie Związku. 

Obecni : Ze Związku Warszawskiego tow. Wa. 
lewski, Kaszubski i Kowalewski Józef, ze Związku 
Krakowskiego tow. Kmiecik, Jaroszewski i Madej, 
z ramienia Centralnej Komisyi zawodowej tow, 
Żuławski. Obradom przewodniczył tow. Zuław. | 
ski, który przedstawił w dłuższem rzeczowem 
przemówieniu nieodzowną potrzebę zjednoczenia 
obu Związków przemysłu drzewnego i szkody 
jakie wynłkają dla ogółu robotników z powodu 
rozbicia sił. 

Po przedstawieniu przez tow. Jaroszewskiego 
z Krakowa i tow. Walewskiego z Warszawy, | 
że przeciw samej zasadzie zcentralizowania oba 
zarządy centralne nie mają żadnych zarzutów, 
przystąpiono do ogólnej dyskusyi, w której za. | 
bierali głos wszyscy członkowie Komisyi i usta. 
lono następujące punkty, jako podstawy do zje. 
dnoczenia : 

1. Siedzibą Związku ma być Warszawa. 

2. Poleca się Centralnej Komisyi zawodowej 
opracowanie jednolitego statutu i regulaminu, 

3. Statut ten wraz z regulaminem ma być 
przesłany obu centralnym zarządom do zaopi: 
niowania. 

4. Posiedzenie następne Komisyi porozumie- 
wawczej odbędzie się z końcem lipca w War: 
szawie, celem przyjęcia tegoż do wiadomości 
i ustalenia ostatecznego porządku dziennego na 
Zjazd robotników przemysłu drzewnego. 

5. Zjazd robotników przemysłu drzewnego 
z całej Polski odbędzie się w Przemyślu dnia 
28 i 29 sierpnia. 

6. Prawo wysłania delegatów mają oba Zwią- 
zki podług ilości członków. Na 100 członków 
Związku przypada jeden delegat. Koszta dele: 
gacyi pokrywają oddziały. Prawo udziału z gło- 
sem stanowczym mają oprócz tego członkowie 
zarządów centralnych. 

Uchwały te przeprowadzono jednomyślnie, 
nadto polecono tow. Żuławskiemu porozumieć 
się z Poznaniem i Lwowem. 

Na tem obrady zakończono z tem, że defini- 
tywne załatwienie nastąpi na posiedzeniu wspól- 
nem Komisyi w Warszawie. 


; Za Komisyę porozumiewawczą: 
Żuławski Zygmunt. Jaroszewski Bolestaw. 


Odpowiedzialny redaktor: Zygmunt Klemensiewicz | 
Z Drukarni Ludowej w Krakowie. 


Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały 
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sprzedaje towary po nadzwyczajnie nizkich cenach: 


Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszkiem 
MK900—, tensam na kamienie Mk1090—. Niklo: 
wy lub stal. płaski zeg. z port. cyferbl. Mk1400— 
Stalowy damski na rękę Mk1200'—. Budzik naj: 
lepszy Mk 800*—. Harmonie po Mk 2000—, 3900, 
4000*— i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 500'— 


winętrzną, czyli z tem czem kto był, lecz naj- 
dzęściiej służyły tylko do udawania, ido (przybie- 
nania postaci kłamtłiwiyich. 

W daikjach wszystkiich ispoiłeczeństw Tudlzkiilch 
spotylkkamy co pewien (czas tak wane rewolu- 
Gye, to znaczy pmziawtroly: weawnetiizne, polega- 
jace mia nowem przetasowamiu ludzi. Plodczas 
rewolucyi odbywa isię zwykle coś jpddobnego 
ido rozebrania ludzi do naga dub masowego 
pozbawienia, ich tego, ico idotychozas posiladiaki. 
Olczywiście wywołuje to zamięt; na jakis ozas 
nawet iwszysiko pogarsza. się; (polwioli jednak 
mojwiy ład ustala, siłę i przy tem ustalaniu uwy- 
dlatnia siẹ niewatpliwie kto dzem jest. 

Takim przewirotem była n. p. talk. zwana: wiilel- 
ka rewolucya francuska iw! końcu: wieku. ośm- 
nastegio, Okazało: się wówczas, że król, uważa- 
ny |pmzez imasy: ludowe iza! wcilelenie mądrości, 
byt bandzo przeciętnym. człowiekliiem — 1nmiej 
riż śŚneldnio inteligentym, a przytem małtastikio- 
wym il tchórzłiwym. Była to tuczona miernota, 
człowiek tzldłattmy' może na sklepiikarwza, ale by- 
najmamiiej Nie na nadzelniika rwielkiego nanodu. 
Gdy. pozbawiono go tego, co posiadał, gdy po- 
zbawliono go godności królewiskiej, zi całą, ja- 
gikriajwiością: ujawniło się, że człowiek ten był 
poprostu niczem. 

Poldlobnia: mzelcz stała się wówdzas z bardzo 
widu przedstawicielami szłachty  frapcuskiej, 
których rewolucya postrącała z urzędów il Iz ma- 
jatków i któmzy, znalazłszy się na równi z in- 


nymi lnuidźri, okazali całą swą nicość wewnę- 
treng. 

W ostatnich czasach odbyły się rewojftucye 
w ltrzech, dlo niedlarwna tak potężnych motar- 
stiwiałch, Polskę otaczających. Wszyscy żywo 
jeszcze mamiy; w! pamięci straszliwą potęgę Ro- 
naamojwiójw w Rosyi, Hlohienzoliernów w Niem- 
czech i Habsburgów w Austryi Dookoła sichie 
mamy jeszidze masy ludzi, którym zdawało się. 
że xar Mikołaj — to jakiś opiekun rozumny, że 
kajzer Wilhelm — to człowiek niemal genial- 
ny, a już Habsburgów wiedeńskich gotowi byli 
pmzelcie po rękach całować i za ojców uważać. 
Pontrety tych mocarzy w niejednej polskiej 
chacie chłopskiej spotkać można było, wiszące 
pomiędzy świętemij obrazami. Szczególnie Habs- 
burgi wiedeńskie czcią; niemal religijną: były 
otoldzone. adi 

Lecz oto cóż się okazało! 

We wszystkich tych krajajch przyszła mewio- 
fucya i dumni władcy spaldlli ze swych itfromiów 
jaki milepotrzebne już lalki w: szpice, kitóre chło- 
pak odrzucił po zabawie. Krwawy! dar Miklotaj 
został rozdeptany potężnym butem! narodu wła- 
snego — zginął w błocie jak robak, niegodny 
rwisjpiomniienia. Dumnego Wilhelma niemieckiego 
zmuszono |do ustąpienia i pozbalwiwszy rwiszel- 
kiej władzy zamknięto w zamieczku holender- 
skim; a głupkowiatym Karołem Habsburgiem 
poprostu miikię nie zajmował się poważnie — 
uciekł m Wiednia, jak pijaczyna ucieka z dzyn- 


ku, w którym: naprojł. 

Dość było pozbawić władzy, dość było stry 
cić (dor poziomu zwykłych śmiertelników te 
domniemane wielkości, aby jawnie dla wszyst: 
kich okazało się, że bylif to: Tudizile, którzy tylko 
coś midi — mieli władzę — leaz  rwewnę:- 
traie — to były nicości. Ostatnie chwile raz 
deptamego Mikolaja, jak mówmiież icalte olbiecne 
zachowamie się wypędzonych z kraju Wilhelma 
i Karola nie ujawniły w nich żaldnych: znamion 
ludzi wyżsłziyłch, luldzi, (którzy: cdzemś są, Car 
Miikiołaj troszczył się tylko o swoją  mizierną 
osobę il o swoją rodzinę; Wilhelm. do ostatniej 
chwili mie chciał abdykować i zachowywał się 
jak. człowiek próżny i ambitny, kitórego pojzlba 
iwiionio honorów; a Karol zachowywał się tak, 
jak zwykle w chwilach krytydzmiych ziachłowują 
silę pijący zwymodniełjj — bo tem ostatni *? 
Habsburgów jest pijakiem nałogowym: 

Wszystko to były wrony, siedzące mai pinzeld: 
milotach. które ludzie czcili tub szamtojwiali. Spe 
dzono je i! one w głupocie swłajej mie umiejź 
pogodzić się z nowym: stamiem: nzeidzy. 

Razem zm panującymij pospądizano idate stada 
ich urzędników, krewniaków i przieróżniego stio 
pnia pomocników, które dziisilaj milby prawdzi- 
wie stada wiron latają, nad! Europą, kraczą, któ 
ca się pomiędzy sobą, przeszkiadzalją. wymastać 
życia nowemu i — comaz nilewęjipiitwiej uldlotwio” 
dniiają, że sami byli niezieim, jeno piosaldiati wła 
idag i bogactwa. (Ciąg 'daliszy nastąpi). 


